
Lwów — Czwartek dnia ^9 Czerwca
Cciia p»-»nuiń. siu pruwhtcyl.

j  *łr. ,3<> / i:ó}roo7u» % fr .  *KwłtUIjł* „ l '  „ )t
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—  O! żebyż też się tego co najprędzej do­
czekać !

M ężczyzna poruszy* się prawie gniewnie.
—  Znowu zaczynasz! zawołał.

Przyskoczyła do niego, przy m ilając mu
się z tą kokieleryą serca, tak nic niepodobną 
do kok.eteryi próżności, choć często tym i sa­
m ym i posługującą się środkami.

—  Nio zaczynam ojczuszku najdroższy, nie 
zaczynam, bo to już dawno zaczęte; a będzie 
skończone w tedy dopiero, gdy postawię na 
swojem.

W ycisnęła  mu na czoła głośny pocałunek.
—  O b! tak!

Objął ją  ramieniem i posadził na kola- 
lanach całkiem  rozbrojony.

—  Co tu począć z taką waryatką?
—  A  widzi ojczuozen. Jedyna rada ustąpić!

Na początek zatem niech mi choć po­
zw oli ojezuszek codzienm e do siebie na szarą 
godzinę przychodzić. Ciocia przecież nie bę­
dzie m ięła n ic przeciwko temu, jak  je j ojczu- 
szek powie. Dzisiaj bo przyznam się ojczusz- 
kowi, że jestem  tu bez opowiedzenia się. P o­
szły obie z W ładzią do sklepów, jakąś gazę 
przy świetle obrać, a ja z tego skorzystałam. 
A le nie lubię nic robić pokryjomu. W ięc oj- 
czuszek powie cioci. D obrze?

E .im yślił się chwilę.
—  Moje dziecko, zaczął z pewnem w? ha- 

nierr, — bardzo to poczciw ie z twojej strony, 
że tak pamiętasz o ojcu i dla mnie to naj­
większe szczęście, kiedy c*ę w idzieć mogę, ale... 
miałem ci właśnie powiedzieć... żebyś tu nio 
przychodziła więcej, zwłaszcza tak niespo­
dziewanie.

Zaksztusił się.
—  M ogłabyś mi czasem w  jakiej ważnej

robooie przeszkodzić, albo zastać u mnie 
kogoś....

Ewunia załamała rączki.
—  Otóż jest. Czy ja  nie mam racyi m ówić, 

że ojezuszek mnie się w stydzi! Zawsze : a nie 
m ów o mnie —  a nie przyohodź do mnie —  
a nie witaj się ze m ną! To też w szyscy pra­
wie myślą, żem ja  zupełnie sierota bez ojca i 
matki, a ja ich dopiero z błędu wyprowadzać 
muszę. A ch  ! mój Boże ! mój Boże ! jaka ja 
też nieszczęśliwa.

Zsunęła się z kolan ojca x wcisnąw szy 
się w kącik kanapy, zaczęła ptakac.

’  W  :ęjże obwili dało się słyszeć silne po- 
ckjgioęcie dzwonka.

Mężczyzna porwał się żyw o.
—  Zostań tu, nie ruszaj się! —  w ym ów ił 

przyciszonym  głosem  a niespokojne jego oczy 
rzucały badawcze spojrzenie w pon rokę przed­
pokoju, jak gd yby chcąc przew iercić deski, za 
którom i krył się niepożądany w tej chwili 
gość.

Poskoczył przym ykając drzwi za sobą, 
ale ostrożność ta m e na wiole się zdała, bo do 
nadstawionych ciekawie uszek Ewuni, która 
się natychmiast uspokoiła i o.&rła oczy, do­
biegła następująca wymiana zdań.

_  K to tam?
—  Ozy tu pan Redłuski?
— Tu. Proszę tak nie krzyczeć. Co za in­

teres ?
—  Posłaniec.
—  A a !

To „aau wypowiedziane było  tonem ulgi
i w  par^ minut potem Redłuski ukazał się
znów  w  pokoju, rozdzierając trzym aną w  ręku 
kopertę. Spojrzał bystro na córKę, która hrę- 
oiła się juz przy komodzie, coś na niej porząd-

Powieść współczesna 

prze.
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metą trudno było rozstrzygnąć kto weźmie 
nagrodę, aż wreszcie prawie tuż przed samą 
metą „D aphne" kilkoma susami wysunęła się 
naprzód i o głow ę wyprzedziła „Franta". T o­
talizator w ypłacał 10 zł. za 5.

W ielkie zainteresowanie wzbudził bieg 
trzeci o nagrodę rządową le j klasy w kwocie 
8000 zł. U biegać się o nią m ogły 8-letnie ogiery 
i klacze urodzone w  Austro-W ęgrzech, a bę­
dące własnością członków gal. Tow arzystwa ku 
podniesieniu chowu koni i w yścigów . Meta 
2400 m. Do biegu tego zapowiedzianych było 
16 koni, do startu stanęło tylko p ięć a miano­
w icie : W acław a kr. Baw orowsniego ogier ka­
sztanowaty „A theist" po Ruperra od Jossica, 
Zdenka hr. K insky’ego ogier gniady „K orszak11 
po Cambusier od Cimbria, p. Józefa K rzyszto­
fo w icza ogier karogniady „K ordyan" po Pfeil 
od Parforce, p. Fel. Scaziginy klacz gniada 
„V olosca “ po Fenek od Veglia, Jana hr. Tar­
nowskiego klacz gniada „Telim ena" po Przed­
świt od Odsiecz. G dy ruszono od startu pierw­
szy pom knął Kordyan i dośó długo b ieg pro­
wadził, później poczęły go dopędzać i przepę­
dzać inne konie, a do m ety pierwszy przybył 
„A theist" wyprzedziw szy o dwie g łow y  „V o - 
loscę“ , trzecią była .T elim ena11, ozwartym  
„ K orszaku a ostatnim „K ordyan ." Zw ycięstw o 
„A theista" by ło  niespodzianką dla publiczności, 
która sądziła, iż zw ycięstw o rozstrzygnie się 
m iędzy K orszakiem , Voloscą lub Telimeną. 
Szczęśliw i posiadacze biletów  totalizatora na 
Atheista cisnęli się do kasy, aby zagarnąć w y- 
granę. Nim obliczono totalizatora, rozeszła się 
m iędzy stojącym i przed kasą wieść, iż płacić 
będą 145 zł. za 5. N iektórzy w ięc żydow scy 
„geschaftsm ani", poczęli w ykupyw ać wśród pu­
bliczności tickety totalizatora, płacąc za pięć 
zł. 100 zł. w  nadziei, że im  się ten „geschilft" 
opłaci. K tóż jednak opisze ich  przerażenie a 
zarazem i ból, gdy  w ystaw iono tabliczkę, na 
której było wypisanem, iż totalizator płaci nie 
145 lecz tylko 45 zł za 5 zł. Chciwość ich i chęć 
zarobienia pieniędzy została srodze ukaraną.

D o biegu czwartego o nagrodę austryac- 
kiego Jock ey  Clubu 1000 zł. (700 zł. pierwsze­
mu, 200 zł. drugiemu, 100 zł. trzeciemu ko­
niowi) stanęły trzy konie: por. Pawła Alrna- 
sy ’ego 4-letnia klacz gniada Chambermaid po 
Hastings od Gamine, której dosiadł sam w ła­
ściciel, Stanisława hr. Siemieńskiego 44atnia 
klacz kara „D ąbrow a11 po Kisber od W ekm uth, 
na której jechał por. Miklos i Józefa hr. Ba- 
w orow skiego 4-letnia klacz kasztanowata „A l- 
ster" po Croig Millar od Altcna. Prowadził ją  
sam właściciel. Meta 2400 m. Od startu pierw ­
szy wysunął się p. Alm asy, później dopędził go 
p. Miklos, w  końcu zaś w yprzedził ich obu hr. 
Baw orowski i prowadząc b ieg  do końca, wziął 
pierwszą nagrodę, w yprzedziw szy „D ąbrow ę11
0 kilkanaście długości konia. Totalizator w y ­
płacał 15 zł. za 5 zł.

B ieg piąty o nagrodę chorostkowską 1000 
zł. ofiarowanych przez "Wilhelma hr. Siemień- 
skiego-Lew ickiego, zapowiadał się bardzo in ­
teresująco. M ogły  brać w  nim udział tylko 2- 
letnie klacze i ogiery. Meta 900 m. B ie g a ły : 
klacz kasztanowata „C ienta11 po Corsar (pół­
krwi), mianowana ze stajni grabownickiej przez 
Edmunda hr. Potockiego, 2-letnia klacz Stani­
sława hr. Siemieńskiego „H ardzina11 po Har- 
tings od Hipokrene, oraz Jana hr. Tarnowskie­
go klacz kasztanowata „Panam a11 po A lboin  
od D oniczego i ogier gniady „S m ok11 po Blan- 
kenese od Som ething-New. Z  początku m yśla­
no, iź Panama biegać nie będzie. W  żaden 
sposób nie chciała iść do startu, a gdy  ją 
wreszcie zaprowadzono i dżokiej F. Pachę do­
siadł ją, poczęła skakać, a wreszcie zrzuciwszy 
go, ruszyła na przełaj ku stajniom. K oło  try ­
buny sędziów schwytano ją  i zaprowadzono 
znów  do startu. Tu znów poczęła wyprawiać 
skoki i okazywała ponownie chęć pozbycia się 
ze swego grzbietu dżokieja, aż wreszcie dała 
się nakłonić do biegu i puściła się w  w yścig. 
Początkow o szła 03tatnia, później poczęła w y­
przedzać swych współzaw odników  i przybyła 
pierwsza do mety. Za nią podążał „S m ok11, 
„C ienta11, ostatnią była „H ardzina11. Totalizator 
w ypłacał 8 zł. za 5 zł.

Tragicznie zakończył się ostatni (szósty) 
b ieg  m yśliwski (steeple-chase) o nagrodę 1000 
franków w złocie ofiarow anych przez p. F. 
Scazighinę, dla 4-letnich i starszych koni, u- 
rodzonych w  Austro-W ęgrzech, które nigdy 
biegu na publicznym  torze nie w ygrały. Meta 
4000 m. D o startu z zapisanych 16 koni sta­
nęło pięć, a m ianowicie por. Pawła Alm asy’ego 
5-letni wałach kasztanowaty „P ie lgrzym 11 po 
Peregrina od Violetta, (jeździec nr. Chorińsky), 
nadp. Józefa Fr. hr. Ftirstenberga 4-letni wa­
łach gniady „F reak" po Hastings od Frisk 
(jeździec W . hr. Stahremberg), pułkownika hr. 
Henryka Polko 5-letni ogier- gniady „N ador11 
po Delaware od N ancy po Gambuscan, (jeź­
dziec por. Miklos), rotm. F. W iesauera 5-letnia 
klacz gniada „C aroiine11 po Erlkónig od Mi- 
nerwa (jeździec por. Koller) i nadp. Józefa hr. 
Lasockiego „Seren ity11 po Blenkenese od Ga- 
iety. Jechał na niej sam właściciel. K onie ru­
szyły równo od startu i pięknie w zięły p ierw ­
szy raz wszystkie przeszkody. Przy powtór- 
nem atoli okrążaniu toru „S eren ity11 przeska­
kując płot upadła, przewalając swego jeźdźca 
przez głowę. Tuż za nią podążał „P ielgrzym 11
1 wpadłszy na Serenitę runął, wyrzucając z 
siodła hr. Chorińskyego. Obaj jeźdźcy w yszli 
bez szwanku, a konie powstawszy popędziły 
dalej. Nagle jednak okrzyk przestrachu w y­
rwał się z piersi widzów. Oto „F reak" niosący 
na sobie "W". hr. Starhemberga, przestraszony 
widocznie upadkiem Serenity i Pielgrzyma, 
nie chciał też w ziąć następnej, przeszkody 
muru, lecz skręciwszy w bok, zrzucił z siebie 
po za baryerę jeźdźca, a następnie sam się 
przewalił przez baryerę i całym  ciężarem swym 
przygniótł hr. Stahremberga. K oń  natych­
miast powstał i pobiegł ku stajniom, jeździec 
atoli podźwignąó się nie m ógł. Pospieszono 
mu z pomocą i podniesiono go. Przez kilka 
chw il panowało w śród publiozności w ielkie 
przygnębienie, w szyscy b y li w  obawie, czy  
sym patyczny zw ycięzca  w yścigu m iędzy B er­
linem  a "Wiedniem, nie poniósł ciężkich obra­
żeń, wkrótce jednak rozjaśniły się twarze 
przerażonych, gdyż hr. Starhemberg podzię­
kow awszy niosącym  go stanął o własnej sile i 
wolnym  krokiem  sam bez wszelkiej pom ocy 
podążył ku budce z wagą.

Tam przekonano się, źe oprócz ciężkich 
kontuzyi i silnego zgniecenia piersi nie od ­
niósł hr. Starhemberg żadnych po ważnych 
obrażeń. Na torze pozostały przeto tylko dwa 
konie, ale biegu ich  już n ie śledzono z wielką 
uwagą, albowiem  um ysły wszystkich zajął hr. 
Starhemberg. Dwaj pozostali jeźdźcy w zięli 
wszystkie przeszkody bez wypadku. Pierw szy 
przybył do m ety „N ador11 drugi „C aroiine11.

Totalizator płacił 12 za 5. Przyczyną nieszczę­
śliw ego wypadku był tor rozmokły.

O godzinie w  pół do 7mej nastąpił wśród 
ulewnego deszczu pow rót do miasta. Trzeci 
dzień w yścigów  dzisiaj.

MAŁY FELJETON.
R E S T Y T U C Y A .

Noicela Fr. Coppe’go.
Po zamknięciu sesyi parlamentarnej sza­

now ny pan Grancadet, deputowany Garonny, 
wsiada do pociągu pospiesznego, zaopatrzony 
naturalnie w  kartę na bezpłatny przejazd, i 
udaje się badać puls opinii publicznej do swego 
rodzinnego miasteczka.

W ygodn ie usadowiony w  rogu wagonu, 
pan Grancadet rozwija olbrzym i dziennik w ie­
czorny. Jestto dziennik półurzędowy republi­
kański, pisany prozą ciężką i smutną jak  cnota, 
ktorego sam pozór zewnętrzny ma w sobie coś 
poważnego i purytańskiego. K w estya panamska, 
nic nieznacząca jak wiadomo, a tak przesadnie 
i ze złą wolą traktowana przez nieprzyjaciół 
rzeczypospolitej, wyrzucona w  nim pogardliw ie 
na trzecią stronnicę, i wszystko co z nią ma 
związek.^ drukowane petitem prawie nieczytel­
nym. K olum ny frontow e organu poświęcono 
polityce zagranicznej i artykułom budzącym 
gorączkowe zainteresowanie, zaczynającym  się 
od słów : „Położenie w  W enezueli zaczyna się 
w ik łać11 • lub : „D ni ministeryum Trikupisa w y­
dają się policzone.11

A b y  sobie nadać pozór powagi przed pa­
nem z białemi wąsami, wyglądającym  na dy- 
m isyonowanego pułkownika, który siedzi na 
ławce naprzeciwko i czyta spokojnie Cocarde, 
pan Grancadet nie spuszcza oczu z dziennika 
rządow ego i wydaje się bardzo zainteresowany 
przesileniem greckiem  i ostatniemi telegramami 
z .Pekinu. W  rzeczyw istości jednak pan Gran­
cadet jest silnie podrażniony niedawno zaszłe- 
mi wypadkami i ponury niepokój zamieszkuje 
jeg o  duszę.

Nazwiska p. Grancadeta jeszcze nie w y­
mówiono. To dobrze. Nic nie podpisyw ał i do 
niczego się nie zobow iązywał. To złożyło  się 
cudownie. A le  któż zaręczy, że z czasem pe­
wnego pięknego poranku nie wynajdą jakiegoś 
dokumentu ‘kom prom itującego i je g o ?  B o osta­
tecznie i on wziął jakiś m ały datek uczciw ie, 
jak  i jeg o  koledzy, i nie zdawało mu się b y ­
najmniej, że czyni źle. Osądźcie sami. Pewien 
człowiek, posiadający znaczenie w  świecie, b o ­
gaty bankier, z którym  się zapoznał w kółkach 
polityków i z którym  pozostawał w  najlepszych 
stosunkach — przyjaciel prawie —  otw orzył mu 
oczy i dał do zrozumienia, jak dalece byłoby  
opoitunistyczn ie, co mówię?... patryotycznie, 
gd yby głosował za emisyą panamską. O w pan, 
um iejący żyć z ludźmi, skończony gentleman, 
zaproponował mu —  o h ! w najdelikatniejszej 
formie — aby się przyłączył do operacyi finan­
sowej, którą się właśnie układa z powodu tego 
w ielkiego interesu, i zapewnił a nawet w ypła­
cił z góry — dla uspokojenia jego skrupułów — 
część zysku, wcale niewielką, m ój B oże! marne 
dwadzieścia pięć tysięcy franków!... N ie prote­
stujcie, każdy z was w ziąłby tak samo, jak pan 
Grancadet.

W iem  dobrze, iż odpowiecie m i : A akcyo- 
naryusze ? Porozum iejm y się. W  razie po­
wodzenia akcyonaryuszom byłoby  to wszystko 
jedno, gdyż um ieściliby swe pieniądze nader 
korzystnie. "Wszak to byli gracze z w y cza jn i! 
Ghoecie wiedzieć, co myślę o tern na seryo ? 
O t o , że akcyonaryusze nie powinni nas 
obchodzić wcale. Czyż pan Grancadet m ógł 
przewidzieć, że nie przekopią osławionego 
kanału? W szak już nieraz ciągnął zyski z 
interesów tego samego pokroju, które pow io­
dły się lepiej lub gorzej. N ikt się wówczas 
nie skarżył.

A  w ię c , m ówiąc szczerze, z ręką na 
sercu, m e ma sobie nie do wyrzucenia. Po­
wiem więcej —  nie przypuszczał nigdy, iż na­
stąpi wybuch oburzenia publicznego. W szystko 
to były sztuczki! Po za owem  oburzeniem 
łatwo dostrzedz można było organizacyę, spi­
sek dawnych stronnictw, rękę hr. Paryża i bu- 
lanżystów. Prezes gabinetu powiedział im to 
w oczy. A  jednak !... dobrze się stało, że 
był tam on —  Grancadet i bronił zagrożo­
nej rzeczypospolitej. I  bronił —  jeżeli chce­
cie prawdę wiedzieć — do upadłego. Nikt też 
nie spodziewał się tego po tym człow ieku z 
okrągłym  brzuszkiem, * z faworytam i na podo­
bieństwo łap królika i z miną rozbrykanego 
notaryusza, gotującego się do zrobienia dziury 
w księżycu. I co on wyprawiał, kiedy wpadł 
w  za p a ł! W ówczas, gd yby  tego koniecznie 
było potrzeba, dałby się zabić na bary­
kadzie i podobny do bohaterskiego Bau- 
d in a , w o ła łb y : „Chodźcie zo b a cz y ć , jak
się umiera-... za dwadzieścia pięć tysięcy 
franków !“

Pom im o tych pięknych rezonowań, sza­
now ny deputowany Garonny nie był w do­
brym  humorze.

— Trzeba trochę odpocząć —  rzekł do 
siebie.

Nałożył na łysinę podróżną czapeczkę, 
okrył nogi, w yciągnął się na ławeczce i za­
snął głęboko.

Sny miał brzydkie. Czy to z powodu 
w yrzutów  sumienia, a mojem zdaniem, wsku­
tek przejedzenia się potrawką z zająca, którą 
jadł na dworcu kolejowym , choć zając mu 
nie służy, dość, źe sny miał niedorzeczne. 
Najpierw zdawało mu się, że w idzi siebie 
powracającego do mieszkania. Otwiera kasę 
ogniotrwałą i dostrzega, źe go okradziono. 
Zamiast grubego portfelu z zielonego safianu, 
w którym chow ał papiery wartościowe, znaj­
duje pończochę wełnianą zupełnie pustą. Potem  
został nagle przeniesiony do izby deputowa­
nych ; znalazł się sam na ławie w sali pustej 
i zaledwie trochę rozjaśnionej jakiem ś niepe- 
wnem światłem.

"Wszystkie pulpity b y ły  złożone, a drzwi 
pozamykane. Nigdzie śladu ludzkiego i tylko 
olbrzymi, wysoki kapelusz wielkości ogrodow e­
go rezerwoaru, stał na biurze prezydnjącego. 
Grancadet zaczął mu przypatrywać się ze zdu­
mieniem, gdy nagle monstrualne nakryoie g ło ­
wy eksplodowało i zaczęło w yrzucać z siebie 
niezliczoną ilość m ałych kartek białego papie­
ru, a na wszystkich, nieszczęśliwy deputowany, 
obdarzony pod ten czas siłą jasnowidzenia, czy ­
tał nazwisko swego współzawodnika z ostatnich 
wyborów. W tem  kapelusz zwinął się nagle jak 
parasol, sufit zaczął się zniżać, ściany rozstę- 
powaó i Grancadet ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu i przerażeniu znalazł się przed sądem 
przysięgłych, pom iędzy dwoma żandarmami. Na 
domiar przerażenia, w  osobach prezydenta i 
dwóch asesorów, ubranych w  togi z czerwone-

mi rękawami i birety ze złotemi galonami, po­
znał swego odźw iernego, fryzyera i praczkę, 
zrujnowanych do szczętu przez Panamę. Prezy­
dent wstał i odczytał głosem grobow ym  w yrok 
nadzwyczajny, skazujący b. deputowanego Gran­
cadeta, na pozłocenie swoim kosztem wieży 
Eiffla, w  przeciągu sześciu miesięcy, a później 
na wbicie na pal, za który ma służyć pioruno­
chron umieszczony na tym  gmachu.

To było  zanadto okropne. Członek parla­
mentu zerwał się na rów ne nogi... Już dnieć 
zaczynało. Pan Grandcadet zaczął rozpozna­
w ać wzgórza i winnice swej rodzinnej okolicy.

„Istotnie, zając mi nie służy —  pom yślał 
sobie. —  Niesłychanie głupie miałem sny. A le 
nie w ierzm y złym  przepowiedniom. Jestem pe­
wny, źe w ybiorą mnie ponownie. Socyalistów 
nie ma, a jed yn y  m ożliwy kandydat monar­
chistów, markiz de La Tour-Prend-Garde, stron­
nik don Jaim e’a nie należy do niebezpiecz­
nych. Zresztą nikt nie w ie o dwudziestu pię­
ciu tysiącach franków. A  więc odw agi!11

Pow óz oczekiwał na stacyi. G łęboki spo­
kój, panujący w jego  m ieście rodzinnem, w y ­
dał mu się dobrą wróżbą. W  drodze biały 
koń, um ieszczony na szyldzie oberży, w której 
się zbierają bulanżyści, nie za rża ł: „Precz
ze złodziejam i11, a kogut, um ieszczony na szczy­
cie dzw onnicy kościelnej, nie zapiał: „Pana­
m a11 na nutę „K ukuryku11.

Zaledwo znalazł się u siebie, służąca T e ­
resa, którą uprzedził o przybyciu, podała mu 
kawę ze śmietanką i gdy zaczął ją połykać 
chciw ie, młoda wieśniaczka wszczęła rozm owę.

—  Panie Grandcadet —  oz wała się z miną 
zawstydzoną —  musźę panu w yznać rzecz bar­
dzo przykrą.

—  Cóż takiego, moje dziecko?
—  Najpierw to, że idę za mąż.
—  Za Piotra, rymarza z przeciwka... To uło­

żone od dwóch łat. W iem... Czy ślub odbę­
dzie się w przyszłym  tygodniu?

—  Tak... ale... Chcąc pójść za mąż, trzeba 
było  w pierw  wyspowiadać się i przyznać księ­
dzu proboszczow i do straty, jaką panu wyrzą­
dziłam...

—  Straty?... M nie?
— A ch, przebacz mi pan! — zawołała, za­

lewając się łzami. —  Okradałam pana... tak, o- 
kradałam od lat dwóch... Powiedziałam  to księ­
dzu proboszczowi, który mi kazał zwrócić, com 
wzięła. Oto są pieniądze do ostatniego sou, 
przysięgam panu!..

Teresa wyjm uje z kieszeni garść złota i 
drobne m onety i kładzie na stole pieniądze 
przed swym panem.

— Jakto? Okradałaś m aie ?—  pyta p. G ran­
cadet zdziw iony i zagniewany srodze.

—  Niestety, panie! Nie gub mnie i nie m ów 
nikomu... W szak widzisz, źe nie jestem jeszcze 
zupełnie zepsutą dziewczyną, jeżeli zwracam 
ci wszystko.

—  Niech i tak będzie... A teraz — od e jd ź ! 
— odpowiada pan niecierpliwie.

Pozostawszy sam, p. Grancadet wpadł w 
zadumę. Niech wam się nie zdaje czasem, że 
zastanawia się teraz nad tern, czy  i on pow i­
nien zw rócić dwadzieścia pięć tysięcy fran­
ków ! Ta suma, jego zdaniem, jest nabytkiem  
zupełnie legalnym. Z  okazyi postępku dziew- 
czuy, której ksiądz odśw ieżył w  pamięci zapo­
mniany katechizm, w mózgu pana Grancadeta 
zaczynają krążyć m yśli socyologa i męża stanu. 
Duma przez chwilę... Następnie zabiera pie­
niądze, pozostawione przez Teresę, chowa do 
k ieszeni i... któżby uw ierzył? on, zagorza ły  
ateusz, który głosował za wszystkiem i prawami 
anti-klerykalnemi, m ruczy przez zęby :

—  Niech sobie mówią co chcą. Religia po­
trzebna jednak dla prostego ludu.
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Zatwierdzenie wyboru Cesarz Zatwierdził wy­
bór właściciela dóbr Stanisława Kotłrakiego z B-zysk 
ua prezesa , a wLści :iela dóbr Stanisława Przyfęc- 
kiego z Sieklówki dolnej na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Jaśle; oraz wybór Karola Lr. Dzie- 
duszyekieg", dzierżawcy dóbr Siechowa, na zastępcę 
prezesa Rady pow. w Stryju.

Konkursu. Rada szkulna okręgowa w Ka­
łuszu rozpisała z terminem do końca lipea kon­
kurs na posadę katechetów obrz, łać. i gr. katol. 
w 4-klasowej szkole w Kałuszu, oraz na kilka po­
sad nauczycielskich. —  Rada szkolna okręgowa w 
Brodach ogłasza konkurs na posadę starszego nau­
czyciela w 5-kla8owęj szkole męikiej w Bro lach.

Z Uniwersytetu. Pp. Henryk Berger i B Bar­
dach, obaj rodem ze Lwowa, uzyskali na "Uniwer­
sytecie w Gracu stopień doktorów wszech nauk le­
karskich.

Mianowania. Rada szkolna krajowa miano­
wała nauczycielami szkól luduwych: Helenę Bere­
zowską nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w 
Chorostkowie; Franciszka Krupę nauczycielem 
w Odtrowie (pod Przemyślem); Maryę Bobkównę 
w Sierakościach; Pawła Mysaka w Darowicach; 
Ferdynanda Jurasseka w Michałkowie ; Wojciecha 
Zająca w Gródku ; Ludwika Skóreckiego kierującym 
nauczycielem i Maryę Zoiijowską młodszą nauczy­
cielką 2-klasowej szkoły w Kaczanówoe ; Stanisława 
Bryjewskiego nauczycielom w Łopusznej; Onufrego 
Sołtysa w (Jzystyłowie ; Józefa Szaflarskiego w Za- 
skalu; Ignacego Szpęirowskiego w Harklowej ; 
Andrzeja Pałysa w Drabiniance ; Maryę Nowacką 
kierującą nauczycielką 2-blasowej szkoły w Uhryń- 
kowcach; Jana Balickiego kierującym nauczycielem 
2-klasowej szkoły w Winiatyńcach; Adolfa Stani­
sława Biegeleisena młodszym nauczycielem 2-klaso- 
wej szkoły w Touatem ; Michała Gustawicza na­
uczycielem w Laszkach Zawiązanych ; Izraela Mo- 
szkowitza nauczycielem religii mojżeszowej w 4-klaso­
wej szkole męskiej w Gródku; Michała Komoni- 
ckiego kierującym nauczycielom 3-klasowej szkoły 
w Pistyniu; Łukasza Harmacija nauczycielem w 
Todiowie ; Emila Kazijewicza kierującym nauczycie­
lem 3-klasowej szkoły w Kobakach; Jana Zaha- 
czewskiego kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoły 
w Śmirzu; Józefa Chmielewskiego nauczycielem 
w Chołojowie na Babiczu; Maryę Kijakównę na­
uczycielką w Ubiniu; Ludmiłę Szołginiankę nauczy­
cielką młodszą 2-klasowej szkoły w Witkowie No­
wym ; Jakóba Prychitkę nauczycielem w Opłucku ; 
Romana Bukałę w W ysokiej; Józefa Fastnachta 
w Kopyanie; Dymitra Dubickiego w Bereźnicy; 
Waleryę Fruzińską młodszą nauczycielką 2-klasowej 
szkoły w Skolem; Jana Sandurskiego nauczycielem 
w Koziowej; Felicyana Truszkowskiego w Krze­
mienicy ; Zofię Peszkowską w Krzeczowicach.

Minister rolnictwa zamianował sekretarza admi­
nistracyjnego w galicyjskiej Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych, Ludwika Sołtysa radzcą administra­
cyjnym.

Krajowa Dyrekcya skarbu zamianowała : 
Edwarda Hamulińskiego stałym zarządzcą magazynu 
cłowego, Michała Freya starszym kontrolorem cło- 
wym, Augnata Sochora i Stanisława Beneszka ofi-

cyałami cłowymi, Józefa Tłustiaka i Edwarda Wolfa 
asystentami cłowymi.

Śluby. Dnia 22 bm. odbył się w kościele św. 
Anny we Lwowie ślub dra Kleina z panną Wandą 
Piwernetzówną. Błogosławieństwa udzieli ks. Bau- 
dis, wuj panny młodej, w asystencyi ks. Jana Stup- 
czyńskiego, proboszcza z Podhajec, a był. dyrektora 
szkoły PP. Benedyktynek, w której pauna Piwer- 
netzówna odebrała wychowanie, i ks. Polka ze Lwo­
wa. Chór „Echa11 odśpiewał „Ńeni Croator11 kompo- 
zycyi swego dyrygenta p. Orłowskiego.

W  sobotę dnia 1 lipca odbędzie się w Kra­
kowie w kościele N. P. Maryi ślub panny Stanisła­
wy Szczepankiewiczównej (Dzirytówny), artystki 
sceny lwowskiej, córki Bronisława i Genowefy z Dąo- 
kowskich, z p. Adamem Dobrowolskim, członkiem re­
dakcji Kury er a Polskiego.

Wczoraj w prywatnej kaplicy ks, kardynała 
Dunajewskiego odbyły się zaślubiny panny Maryi 
Bołoz Antoniewiczównej, córki ś. p. Jakóba, b. pre­
zydenta sądu kraj. i Maryi z Tomkowiezów, z drem 
Maryanem Lisowieokim.

W  kościele św. Mikołaja w Krakowie pobło­
gosławiony zastanie jutro we czwartek związek mał­
żeński panny Honoraty Rozmanitównej, z p. Janem 
Jachuńskim.

W  Tarnowie odbył się ślub panny Karoliny 
Zbyszewskiej , córki starszego inżyniera starostwa 
tarnowskiego, z dr. Stan. Fel. Bresiewiczem, leka­
rzem powiatowym w Niaku.

Wybory do Rady miejskiej w  Krakowie.
Z Koła l ig o ,  odlziału drugiego, wybrani zostali 
onegdaj do krakowskiej Rady miejskiej pp. . Wita­
lis Szpakowskę Michał Marfiewicz i Stanisław Woy- 
neko Tomkiewicz. * ‘

Sejmik relacyjny. P. Józef ropowssu, poseł 
do Rady państwa i Sejmu, zaprasza swych wybor­
ców z pow. myślenickiego na sejmik relacyjny do 
Myślenic na dzień 8 lipca.

Odznaczenie. Naczelnik dyrekcyi domen i la­
sów we Lwowie, p. Józef Glanz, z okazyi przejś ia 
w stan a, o czyn ku, otrzymał tytuł radzcy dworu.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
w Ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi o godzi­
nie szóstej.

Dyrekcya wystawy krajowej, w odpowiedzi
na liczne zapytania z różnych stron otrzymywane 
oświadcza, iż w oddziale VII grupy drugiej (chów 
koni) p. t. , remonty chowu hodowców z przypu­
szczeniem wałachów, “ dopuszczone są konie począ­
wszy od lat 3 do skończonych lat 7.

Wiec katolicki. Sekcya dla literatury i prasy 
wiecu katolickiego w Krakowie ukonstytuowała się 
pod przewodnictwem X . Jana Gnatowskiego i przy­
gotowała materyał swoich obrad. Obrady te odby­
wać się będą w dniach 5 lipca od godz. 9 do 12 i 
6 lipca od godz. 8 do 11 */a w jednej ze sal ^imna- 
zyum św. Anny. Porządek referatów będzie następny:

Środa 5go. I referat „O niemoralności w li­
teraturze i sztuce,“ referent prof. Maksymilian Thul- 
lie, prezes Czytelni katolickiej we Lwowie.

II referat „O polskiej sztuce11. Referenci: X. 
Stanisław Korzeniowski, prób szez od NPM. śuie- 
źnej i dr. Robert Czaykowski, adwokat krajowy.

Czwartek 6go: III referat „O belletrystyce
polskiej". Referent dr, Tadeusz Sternal.

IV referat „O piśmiennictwie ludowem". Re­
ferent prof, Szymon Matusiak z Krakowa.

Każdy z referatów będzie przedmiotem wy­
czerpującej dyskusji, poczem przedstawione zostaną 
i u- hwalone przez sekcyę odpowiednie rezolucye, 
które ogólne zebranie wiecu następnie zatwierdzi.

Z miasta nam piszą: Koś iół N. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie nie m źa t.ię doczekać serc 
litościwych, by się zajęły jego restauracją zewnętrz­
ną, miuio zbliżającej «ię wystawy krajowej. Każdy 
z ojców miasta, idąc koło wspomnianego kościoła, 
musi się rumienić, gdy spojrzy na niego; on wy­
gląda gorzej od pierwszej lepszej obdartej żydow­
skiej kamienicy na zarwanicy, lub przy placu kra­
kowskim. Oj owie miasta eą w kłopocie z projekto­
wanymi pomnikami dla upiększenia miasta , j <ż im 
nie chodzi o pieniądze, byleby tylko znaleść wyko­
nawcę.

Otóż każdy przyzna, kto zna hiatoryę miasta 
Lwowa, że kościół N. P. Maryi ŚnieŻDej należy do 
pierwszorzędnych starożytnych pomników naszego 
grodu. Byłoby rzeczą pożądaną, by się już raz nad 
nim ulitować i przystąpić do jego restaurae.yi, na­
turalnie nie zmieniając jego starożytnej architektury, 
jak to się stało z kościółkiem św. Jana , bo rzecz 
starożytna ma wtenczas swoją wart ść i powagę, 
jeżeli ją znachodzimy talą, jaką była pierwej. Od­
nowienie fasady i mizerny chodnik, cóż to może ko­
sztować ? Około 2000 złr.

Także 0 0 . Dominikanie mogliby się raz zde­
cydować i przystąpić do restauraoyi kościoła swoje- 
go, gdyż miejscami goła cegła się już sypia.

Egzamin dojrzałości, w  gimnazyum w W a­
dowicach odbył się w dniach od 19 do 22 czerwca 
pod przewodnictwem profesora uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, p Anatola Lewickiego, egzamin dojrza­
łości. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się 23 abi- 
turyentów, z których tylko dwóch przeznaczono do 
egzaminu poprawczego z historyi. Świadectwo doj­
rzałości z odz .raczeniem otrzymali : Hoszowski
Ignacy, Jura Audrzej, Krana Władysław, Wierzbi­
cki Leon. Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bojar­
ski Jan, Fołta Jan, Frąckiewicz Stanisław, Gerusz- 
czak Maksymilian, Horunter Eugeniusz, Janicki Jó- 
zeł, Kozłowski Franciszek, Lambor Augustyn, Ma- 
lysa Michał, Migdałek Józef, Misky Edward, Nowak 
Franciszek, Offner Mordche, Smółka Wawrzyniec, 
Szczepański Kazimierz, Vrana Edmund, Włodek 
Wilhelm.

Z Podwołoczysk nam piszą;
Przy nadchodzącej porze skwarnej zdaje mi 

się, że będzie na czasie zrobić wzmiankę o środkach 
ratunkowych podczas pożaru, jakimi rozporządzają 
nasze miasteczka.

Podwołoczyska, jakkolwiek mieścina mała, pod 
względem polieyi ogniowej zajmuje pierwsze miejsce 
w powiecie, bo własnemi siłami, bez niczyjej zgoła 
pomocy, zorganizowała sobie doborową straż ognio­
wą z 40 ludzi, a w tej liczbie 22 strażaków kom­
pletnie umundurowanych i zaopatrzonych w toporki, 
linewki itp. Sikawka gminna najlepszej konstrukcyi 
i rekwizyta pożarnicze uzupełniają całość. Zasługą 
to jest komendanta p. Józefa Mayera, który nie 
szczęd zą c pracy a przedewszystkiem wytrwałości, 
doprowadził do tego stanu rzeczy i dba, żeby straż 
nie upadała z dniem każdym, jak się to dzieje w in­
nych miejscowościach, lecz przeciwnie podnosiła się. 
Chętnie ręk i do tego przykłada także p. Zimerman, 
burmistrz Podwołoczysk, jużto asygnując z kasy 
miejskiej miesięczne kwoty na stacyę pogotowia, 
dzień i noc czuwającego, jużto na skład rekwizytów 
pożarniczych. Tym więc dwom panom z i ich dobre 
chęci i dążności wyrażamy „Czołem!11

Bo stworzyć coś bez pomocy —  gdyż nawet 
kolej nie uważa za stosowne dopomódz tej instytu- 
cyi, która przecież głównie jej mienia strzeże —  to 
rzecz niełatwa.

Tu jestem zniewolony wspomnieć o powiato- 
wem mieście Skalacie, które mając fundusz dość 
pokaźny na założenie straży ogniowej ochotniczej 
(w roku zeszłym z koncertu wpłynęło z górą 400 zł.) 
i inne środki, dotąd o tem nie pomyślało. Pieniądze 
się procentują, ale bezpieczeństwa nie ma. W  Ska­

lacie tak zawsze; apatya, odwlekanie i nic więcej. 
Niechże Skałat weźmie sobie za przykład małą mie­
ścinę Podwołoczyska!

Ze Stryja piszą nam :
Dnia 25 bm. odbyło się w tutejszej wyższe] 

szkole żeńskiej zakończenie roku szkolnego i rozda 
nie świadectw.

Szkoła ta —  utrzymywana częścią z opłat mie­
sięcznych, częścią z subwencyi sejmu i miasta —  od­
daje bardzo wielkie usługi, bo prócz sześcioklasowej 
żeńskiej szkoły ludowej nie ma w mieście żadnego 
prywatnego pensyonatu ani instytutu, któryby mógł 
dać panience dorastającej wykształcenie takie, jakie 
jej dzisiaj niezbędnie jest potrzebne. Nauk udzielają 
profesorowie gimnazyalni pod przewodnictwem dyre­
ktora dra Petelenza, w zakresie zastosowanym do 
potrzeb płci i wieku; prócz tego osobne nauczycielki 
udzielają języka francuskiego i robót ręcznych.

Profesorowie z dyrektorem na czele, wręczając 
świadectwa, z uznaniem podnosili niezwykłą pilność 
i gorliwość uczenie do tego stopnia, że nieraz zmu­
szeni byli hamować zbyteczny zapał do pracy umy­
słowej. W  przemowie swej zwrócił dyrektor uwagę 
uczenie na potrzebę oszczędności w pracy, w czasie 
i w dochodach, jako głównej cnot? niewieściej w ży­
ciu praktycznem.— Rzeczywiście rezultat dwuletniej 
nauki był pod każdym względem znakomity. Uczen­
nice, które ukończyły kurs dwuletni, żegnały swego 
kierownika i profesorów bardzo pięknemi i rzewne- 
mi mowami w języku polskim, ruskim, niemieckim 
i francuskim, a na pamiątkę ofiarowały im fotografie 
całej klasy wraz ze swą ochmistrzynią.

Uroczystość ta wywarła bardzo miłe wrażenie 
na wszystkich obecnych, a profesorowie objawili 
zdanie, że gdyby uczniowie gimnazyalni w zakresie 
swych nauk korzystali w połowie tyle, co uczenice, 
wówczas podniósłby się w krótkim czasie ogólny 
poziom oświaty.

W sprawie zamierzonego spensyonowania
kilkunastu urzędników kolei państwowej otrzymu­
jemy z dobrze poinformowanego źródła następującą 
wiadomość:

Z upaństwowieniem kolei czerniowieckiej i Ka­
rola Ludwika objął rząd znaczną liczbę wyższych 
urzędników, z pomiędzy których pewna część bądź 
to z powodu wieku, bądźto dla braku wymaganej 
kwalifikacji, okazała się niezdolną do pełnienia 
obowiązków urzędu, przywiązanego do wyższej rangi 
urzędnika. Z ludzi starszych wiekiem, którzy na­
dawali się jeszcze do czynnej służby, kilkunastu 
kończyło już czas służby do emerytury potrzebnej. 
Mimo to zatrzymano wszystkich w czynnej służbie, 
wskutek czego ludzie młodsi i ukwalifikowani stracili 
pierwotne widoki awansu na posady wyższe 
i lepiej płacone. Jako dalsze następstwo tego stanu 
rzeczy, powstał stosunek tego rodzaju, że personal 
młodszy, a więe gorzej sytuowany pracować musi 
przeważnie w najtrudniejszych i najważniejszych ga­
łęziach służby, podczas gdy urzędnicy rang wyż­
szych, którymi zapełniły się systemizowane lepsze 
posady, muszą być używani do prac podrzędniej- 
ezych, nierzadko manipulacyjnych.

Chcąc pomiędzy podziałem pracy a rangą 
funkGyonaryuszy stworzyć pewien, względami słu­
szności i sprawiedliwości nakazany stosunek, posta­
nowił zarząd kolei państwowych spensyonować tych, 
co z powodu wieku nie mogą być już dość czyn­
nymi, wreszcie tych, którzy nie mogą podołać takiej 
pracy, jakai od urzędnika wyższej rangi słusznie 
bywa wymaganą.

Mylną jest zatem pogłoska, jakoby pensyono- 
wać miano urzędników kolei państwowej bez wszel­
kiego względu na lata służby, na kwaliiikacyę, lub 
na osobiste ich stosunki. Obecnie pójdzie na eme­
ryturę tylko czterech urzędników starszych, więc 
roaoiowane przez niektóre pisma wieści, jakoby już 
co do kilkunastu zapadła deoyzya, są przedwczesne 
najnieprawdziwszem zaś jest twierdzenie, że zamie­
rzone usunięcie starszego i drożej opłacanego perso- 
nalu ma nastąpić wyłącznie ze względów oszczędności. 
Tych względów strzeże " niewątpliwie zarząd kolei 
państwowej wszędzie i przy każdej sposobności, 
lecz nigdy w sprawach personalu i stanowczo twier­
dzić można, że z systemem oszczędności kosztem 
kilku ludzi raz na zawsze zerwano.

Nie ma wątpliwości źe dokonane i zamierzone 
pensyonowania muszą być dla interesowanych bardzo 
przykremi i że możnaby je zaniechać, gdyby po­
większono w potrzebnym stosunku ilość systemizo- 
wanych posad; lecz z drugiej strony, gdyby chciano 
wszystkich zadowolnić, musianoby etat urzędniczy 
bardzo znacznie powiększyć i to poza obręb rzeczy­
wisty. k potrzeb i wbrew wszelkim zasadom racjo­
nalnej administracyi. Nie potrzeba dowodzić, że 
takie nadzwyczajne powiększenie systemizacyi odbi­
łoby się znowu bardzo dotkliwie na urzędnikach 
najmłodszych wiekiem i najniższych rangą.

Astrologia W XVIII wieku Jeden z czytelni­
ków naszych p. Jan Tyrka, ck, nadkomisarz w Rze­
szowie , nadesłał nam urywek z kalendarza z roku 
1740, zatytułowany : „O prognostykach astrologicz­
nych". Przytaczamy ten wysoce interesujący ustęp, 
który wskazuje, jak ówcześni astrologowie zapa­
trywali się na rozmaite zjawiska w naturze. Ustęp 
ten brzmi :

„Piorun jest to exhalacya ziemna siarczysta, 
saletrzysta, gorąca y su- ha, słońca promieniem w 
gó ę wyciągniona, y zpiekłu, od tegoż słońca, albo 
powietrza gorącego zapalona, która gdy na chmurę 
wodnistą napadnie, grzmot w niej sprawuje : na po­
dobieństwo kamienia rozpalonego w wodę wrzuco­
nego. Który grzmot póty trwa, póki albo wysiliw­
szy się nie ustanie albo znalaw-izy meat, albo ro­
zerwawszy chmurę ku ziemi nie wypadnie. Błyska­
wica zaś jest podobnaż enhalacya ziemna, gorąca y 
sucha , ale tak od słońca zpiekla , która zapalona 
w wyższym nad chmury kraju, prędzey się spali 
nim do chmury dopadnie : na podobieństwo żywicy 
na procb startey y zapaloney. Te exbalacye pioru­
nowe iako y chmury, częściey z gorących kraiów 
mocą wiatrów bywają przypędzone na nasz hory­
zont, aniżeli na nim uformowane. Zaczym dzień de­
terminować, którego się wydoskonali enhalacya pio­
runowa, y którego dnia wiatr osobliwie z południo­
wych kraiów zawionie, y te exhalacye z chmurami 
na ten choryzont zprowadzi, jest rzecz bardzo tre- 
funkowa, gdy się ziści. Bo regule uniwersalnej albo 
znakom poprzedzającym a nie zbitym, cale niepod- 
padaiące."

Zmarli. Feliks Past, były radzca Namiestnictwa 
i starosta, umarł w Kołomyi, przeżywszy 84 lat. — 
Michał Gawczyński, uczeń ósmej klasy gimnazjal­
nej, umarł w Kołomyi.

Stan powietrza. Termometr -f- 12° Reaumura
0 godzinie 7 zrana, w połndme + 1 7  stopni Reaum. 
Barometr 766. Idzie w górę. Dziś dzień piękny, po­
godny.

Szczęśliwy bankier. Dzienniki berlińskie opo­
wiadają następującą anegdotę z życia Bleichrodera:

Pewnego razu zgłosił się do niego jakiś źydek
1 przedłożył dowody, że przed kilku dniami, przy­
ciśnięty biedą, sprzedał w jego kantorze los, na 
który padła wygrana 100.000 marek.

Bleichrbier, przekonawszy się, że żydek nie 
kłamie, rzecze do niego:

—  Dsbrze, każę ci wypłacać dożywotniej pensyi 
tysiąc marek rocznie.

—  Jabym wolał dziesięć tysięcy marek jedno­
razowo.



PRZEGLĄD z dbuia 29 uzerwca 1893

ny. Ostatecznie zgodzono się na pośredniczą­
cy  wniosek p. Exaera i uchwalono przyznać 
jeszcze 11 stowarzyszeniom galicyjskim  prawo 
mianowania expertów. W  ten sposób liczba 
expertów z G alicyi wyniesie 74.

Bukowinie przyznane zostanie prawo mia­
nowania najwyżej 10 erpertów .

(Opicia wydana przez expertów ma na­
der doniosłe znaczenie dla handlu i przemysłu 
głow nie z tego powodu, że każdego z nich p y ­
tają o to, czy  uważa za pożyteczne, aby nie 
tylko do otwarcia warsztatu' rzemieślniczego, 
ale także do rozpoczęcia jakiegokolw iek  han­
dlu potrzebny by ł dowód uzdolnienia. L ib e ­
rałowie i socyaliści rozwinęli szaloną agi- 
tacye przeciw  żądań u w  ogóle dow odów  
uzdolnienia, antysem ici zaś i część klubu 
Hohenwarta agitują za tern, ażeby ijietylko 
od rzem ieślników ■ kupców, ale nawet od 
w łaścicieli :abryk żądano dowodu uzdolnienia. 
Przyp. Red.)

Paryż 28 czerwca. Izba uchwaliła oddać 
sędziemu śledczemu wszystkie te dokumenta, 
które dep. MilIevoy~ wręczył prezydentowi ja ­
ko wrzekom o okradzione w  ambasadzie angiel­
skiej, a wykazujące przekupstwo w ybitnych  po­
lityków  republikańskich.

Następnie u ihwaliła izba nagłość projektu 
ustawy u kadrach rezerw y i przyjęła ją  bez 
debaty. Form acya ty oh kadrów wym agać bę­
dzie wydatku około 7 milionów.

Na radzie ministrów uchwalono pow ołać 
rezerwistów na ćwiczenia dopiero na 5 wrze­
śnia, aby umożliwić im wzięcie udziału w  w y- 
boracł głów nych 20 sieipnia i w  ściślejszych 
3 września.

Rzym 2: czerwca. Izba ukończyła debatę 
jeneralną nad reorganizacyą banków, m ających 
prawo emisyi not.

Petersburg 28 czerwca. Carewicz w yjechał 
za granicę.

Paryż 28 czerwca. Norton przyznał się 
do fałszerstwa dokumentów i zeznał, że nam ó­
w ił go  do tego redaktor Coccirde Ducret. L ist 
Ducretu, znaleziony w mieszkaniu Nortona, 
potwierdza to zeznanie.

Opawa 28 czerwca. B y ły  ioseł do rady 
państwa i sędzia powiatowy w H otzenplotz na 
Szlązku, dr. NedeHa, skazany został na ośm 
m iesięcy więzienia za pederastyę.

Lerlin 28 czerwca. Tutejszy trybunał kar­
ny skazał Ahlwardta na trzy miesiące więzie­
nia za to, żb w m owie swej, wypowiedzianej 
w  Essen, obraził oały pruski stan urzędniczy.

Dotychczas wiadom y jest definitywny re­
zultat wyborów w  388 okręgach. 8kład stron­
nictw  jest do tej pory następujący: Konserwa­
tyści liczą 76 mandatów, Reichspartei 23, li­
berałów 52, woinom yślna frakcya Rickerta 13, 
frakcya Richtera 24, południowa niemiecka 
pprtya ludowa, 11, centrum 'JO, bawaiski zwią­
zek chłopski 2, W eilow ie 7, P o ^ cy  19, A lzat­
czy cy  10, antysemici 17, socyaliści 44, Duń­
czyk 1.

Rząd ma dotychczas pewnych głosów  dla 
reformy wojskowej 182 (t. z konserwatystów,
Reichspartei, liberałów, fiakeyę Rickerta i Po­
laków), jeżeli antysemici solidarnie za reformą 
głosow ać będą, wówczas po strome rządu bę­
dzie głosów  199, a zatem jeden głos po nad 
absolutną większość. Ponieważ jednak przypu­
szczać należy, że kilku członkow centrum g ło ­
sować będzie również za reformą wojskową, 
przeto można już dzisiaj przewidywać, że rząd 
odniesie zwycięstwo.

Mekka 28 czerwca. W czora! umarło tu na 
cholerę 999 osób.

i^zyjechalt do Lwawa
dnia 28 czerwca 1693.

HOTEL FRANCUSKI. O, Ambruziewicz z Po­
morzan. W  Kraiński z Perespy. O. Poten z Do­
liny. W  Barański z Doliny. C. Kandis z Radymna. 
E. Stockheim z Frankfurtu. S Kondlicht z Wigier 
C. Freund, A, Basch, L. Liebel, S. Lowus, S. Fluss, 
z Berna. J. Gelber z Czaruokońea. R. Wiśniewski 
z Lipowca. Dr. M. Rosensuok ze Sksłatu.

1 HOTEL IMPERIAL. R. hr. Marschall z Gród­
ka. M. br. Geuring z Hruszowa. D, K. Żywicki 
z Tarnopola. R. Liebertram z Ilmenau. T. Polański 
i W . Ostrowski z Rudnik. S. Kaczyński z W a ń k o w a , 
W ,  Wasilewski z Siemuszowa. F. Mayer z G»j mo­
rawskich.

HOTF-L ZO RZA M. hr. Drohojowska z W ie­
dnia. W . Zakrzewska z Wiktorowa. A. hr. Szepty­
cki z Polski. Dr. B. Csillik z Tarnopola. Br. K. 
Mertens z Tar -owa. Hrabia J. Giżycki z Kra­
kowa. W . Becker ze Złoczowa. A. Trzeoieski z Ró­
wnego. Hr. A. Hubner z Jarosławia. J. Kaiser z 
Wiednia.

HOTEL METROPOLIE. E. Riuger z fjiednia. 
T. Gotleb z Lowezu. W . Żełazowsai z Rudki. K. 
Udrycki z Mostów wielkich. G. Rozborski ze Zło­
czowa. E. Iliolski z Brzeżan.

HOTEL CENTRALNY. T Neymanowski z 
Myslatycz. Dr. St. Orłowski z Borszczowa. J. Or­
łowski z Krakowa. W. Wierzcnlejski z Kalarowic. 
M. Goldenring z Wrocławia. S. Henzel z Szołomyi. 
H. Lauterbach z Wrocławia. J. Leszczyński z Bo­
rę t. M. Kokurewicz z Toporowa. W. Wilczyńska 
z Rożniatowa. Wł. Dąbski z Tarnowa. L. Mikola- 
sebok z Sambora. M. Lewandowski z Bełza. J. Mo­
siowi-, z z Hodowa. M. Czaykowski z Żyrawa. S 
Wachtel z Ybednia. H. Massoczy z Załoziee. J. 
SchalhHm z Wiednia. J. Muller z Żółkwi. F. Du­
najewski z Wojsławic. Ant. Onyszkiewicz ze Zbo­
rowa.
rmsst ł-

O k n l ia t a  104"
D r, A , 8 zu li»ław © k i

ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

O  k u l i  s t a
D r. T E O D O R  B A L L A B A N

b. Assyetent i lekarz na klinoe profesor* Brrybikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul W a'dw c' 1. 7. 

Od godziny 10—U przed poł , od 3—5 po poł. I. pt.
D l »  b i e o n y c Ł  D e z p ia t n ie  1592

Zmiana mieszkania

specjalista chorób skórach i wenerycznych
mieszka oDecrle

ulica Chorążczyzny I. IG.
O rd y n u je  od  11 do 1 2  I od 3  do  5 .

KON WERS Y A
-Ł 1/*0/o l i s t ó w  z a s t a w n y o h  

Galicyjskiego Tow kred ziemskiego
na

4°/0 listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

■ako m iejsce subskrybcyi
bez doliczenia prowizji

AUGUSTSCKELLENBERGi SYI
dom bankowy i kanto1 wymiany we Lwowie

założony w rokn 185?. 280

poety i kiótkie scudyum Adama Bełcikowskiego 
„Pogląd na poetycką działalność Lenartowicza."

M. JONASZ
d o n  ba a k o w /  i k a n to r  w y m lu ty

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 805
i C  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe 1 monety po najdokładniej. 
Mym kurnie dziennym.

P R l J M E S Y  
do e><()(kleai& 1  llp ca  b . r. 

na losy komunalne miasta Wieania pc 3  zł, 75 ct. 
wraz ze stemphm.

Główna wysrr i na koron 400 .000  
i do Ciągnieni! 5 lipce r b .n a  3%  losy austr.Za­
kładu kr ad ziem. II em. po 1 zł. 50 ot. wrar ze stemplem.

Główna wygri l», i OO.OoG koron.
Zlecenia z prowiucyi uskutecznia niezwłocznie b u  

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padra 

główna wygrana w kwocie 5 0 .000  ztr.

Wiedeń dnia 28 Czerwca gedz. 2. min.
Akcye kred. 34125 GUlicyj. ofligt
Alpiny 54.— propinecj jne 97.9o
Kredyty węg. 415 25 Wied. losy 178 50
Anglobanki 152’— Akcye tytoń. 183-25
Dniony 253-— 4°/0 Poź. xraj.
Ludwiki 21825 z r. 1893 96.15
Nordbany 290-— Elbetnala 238-—
Lombardy 104.25 L&nderbanki 250-40
Losy tureckie 50-25 Rertr zł. węg 116 35
3taatabahny 308-75 BanHereiny 122-20
Czemiowieokie 258-— Węg. renta p. 95- —

RubLe 1.29-25
Usposobienie spekome.

MARYA z Hrabiów Drohojowskich I
BARONOWA I

B  H  U  I  O  K  A
urodzona w roku 1814 I

po krótkiej słabości i do przyjęciu św. Sakramentów I 
na dniu 27 Czerwca b. r .fw  Panu zgasła.

W  niewymownym żalu pogrążone dzieci, wuuki I 
i prawnuczkś, zapraszają fcrewnyćh, przyjaciół, zna- i 
jomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebo- j  
wy, który się odbędzie z domu żałoby przy ulicy 
Mic_iewiczf. 1. 6 , w Piątek dnia 30 Czerwca b. r., f 
o goJzinie 10-tej przed południem do kościoła św. 8 
Maryi ragdaieny, sicąd po odprawionem tamże na- | 
bożeństwie, zwłoki odprowadzone zostaną na główny | 
dworzec. " |

Złożenie zwłek w grobowcu familijnym w Be- | 
drykowcacb nastąpi w Sobotę dnia 1 lipca b. r., i  
o godzinie 2-giej po południu. I

W e Lwowie dnia 28 Czerwca I89C f
  „ENTREPRISE“ 2

IIM M II lf— .. - -  a.

Wszech ja  Jk 1 karskich
r. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i

po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w BerT i.e : odbyciu podróży naukowych do 

Halli nęd Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—G przy u l . T r łe c ie g o  M a ja  

dom dawniej Tenneta lub u l . K o i c i m z .  I. 8 .

D r, S tetan  Skrz>ński
ordynują iak dawniej w  sezonie letnim w Ciepli­
cach czeskich (Schoenau-TepiitŁ ) w domu 

Yilla-Polonia 993

Prawdziwe angielskie

WELOOYPEDY
każda sztuka zaopatrzona firmą 

fabryki, mimerei.i i metryką.
GENERALNA RtPBEZENTACYA

pierwszorzędnych firm
8t. GE0RUK'S ENGINFERING, 
SPARKBROOK, METROPOLI­
TAN MAuHINlsT, RUDGE, EN- 
FIEL T, HO vVE , Q.UADRANT, 

HUMBER i wielu innych.

F Ł  O  X V  K R Y
z gumami pełnemi od . . 105
n „ p o d u s z k o w e m i  125 
pneumatyczne „Dumop-1 „ 180
ROWERY bez łańcuchów wszyst­

kich systemów od 220 zł. 
T E Y C T K L E  dla dzieci oa 6 zlr.

Kompletne ubrania
dla CYKLISTÓW. WIOŚLARZY 
i GI-MN, .STYKÓW, nzysto wełma- 
ne bez szwu, granatjwe popielate 

i brązowe.
Buciki z podeszwami eumowemi

RĘKAWICZKI do bicykli 
Wszelkie przybory dla cyklistów-poleca
S. m j i l u T f C l i I ,  L w ó w

Główny magazyn bront. 
Bogato ilustr. cennik gratis i franco.

W f locypeay dla chłopców od 10 do 2f 
zlr. Jtasasyny «lo Hy.ycia sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tylkn z najleu- 
szych fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 złr., ratam. do 4 zł. miesięcznie. 
Józeł* I r tu n ick i mechanik, giówny 
skłrd Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków 
Rynek 25. 1413 9—13

HSPOfctTK

Chińskie srebro
* poręczeniem dłngoletniej 

trwałości.

F A R B Y , L A K IE R Y
i -wszelkie przyb ry  laki rniczo- 
malarsi iD do, każdego malowania, 
Artykuły narzędsia dla rymarzy, 
stolarzyt tapicerów, ślusarzy i bla­
charzy i wszystkich innych rze 

mi isł dosnarcza najtaniej 
^ . 1  "to i  aa E : i a j e - w s k i  

Wiedeń, IV Hauptstr&sse 51. 1304 
!! Kasy żelazne ogniotrwałe !!

W  Krynicy 1651 2-10

olejiie .saletrowe
w tubkach

do malowideł dekoracyjnych , 
salonowych i teatralnych.

1636 F a r b y  te  
najprzedniejszej jakości, w dużych 
tubkach, pu najniższych cenaek, po­
leca się jaki najpraktyczniejsze dla Pp. 
artystów malarz do malowideł dekora­
cyjnych kościelnych, teatralnych, salo­
nowych, do malowania szyldówy.itd. da­
jące sie łatwo przenosić i zawsze o o 
użytku gotowe, czem, zaoszczędza 
się na czasie i materyale, gdyż nie 
trzeba rozrabiać i tylko podług 

potrzeby używać.
D o  nabycia wyłącznie tylko

z c. .i. uprzyw. +ab*yki 
światowej sławy

w - ^ e r n . d . o r f
poleca

G- A. Christiana riastępra

J 1 I  f f lM T O W I C Z

Haszy ak i
do strzyżenia głów po złr. 6'50 poleca

3" ło tr  O h r a ą s to w s i i i
handel żelazny we Lwowie, plac Eapi- 

;ulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane różnych artykułów do 

dyspozycyi.
W illa na Piekarskiem Nr. 11 do sprze­

dania luń odnajęcia. 1291 8-8

WE LWOWIE,
ulica Ketmcńska liczba 2.

1562 | f J A l W Y V A N
W  juDiler 1 złotnik
f  we Lwowie pl. Marjaeta
poleca swój bogato za- 
'ODatrzony skL : wyr

S, bów jubilerskich, zło- 
kr tych i srebrnych

po najniższych A . cenach. Am

ALOJZEGO HUBNERA
Lwów-Itynek 

^ r/ \  1. 3 8 . ^

Tinct. rapsic compos.
(Pain-ExpeIIer),

wYrBb» FraskiśJ apteki Richtera,
powuzeohae aw n y  bole uśmierząiąey 

*• ‘•otenwi», mośaa ,
. .w ,T  “ aptekaoh po f o s  

-'M 40 kr. za '  n r '  
lwtwkę. ̂  Przy z ^ upnfe nąleiy t l i  
»ye baraso eetrożnym j przY. *  I  f  
pkwftó j e d y a i *  hW łd z P ? '  .
rrf-rwm marką „kotw i ea«
jako prawdziwe. — Cent fa lny  skład:

Apteka Richtera po Zł tym ] .en

S K Ł A D  K A W Y  1479

Ar tura  K o ś c i c k i e g o
pod godłem „SYRIUSZ“

we Lwow-e, ulica Ossolińskich 1. U  wchód 
takż« z ulicy Cichej pol< ~a tylko najl ep- 

sze gatunki po cenach hurtownych.
Ceylon, Mokką i Amerykańską.

Hlole zabija i nie ma niemi­
łej woul

A N T Y M O L IN A .
W  składne Leopolda Lit] nskie-

go we Lwowie, 2 Kopernika 2.
Cena puszki 40 ot.

Na prowincyę wyseła się odwrotną 
pocztą. '  1557 8 —8

SOK VŁ I LILIL N
Dom  b an k ow y i K a n to r  w ym iany

WE LWOWIE, k a p u je  1 sprzeda je  wszelkie liafcy aasbawae 5°/0. Obligaoye komaailae banka krajowego, 4l/a°/0 i 4°/0 pożyozkę krajową 
Obligaoye długu ̂ państwa, Akoye bankowe i kolejowe. Obligaoya pierwszeństwa, nosy państ^ewa i p -ywatne, „łonety anstryaokie i zagramosue 
po najkorzystniejazyoh warunkach. Wypłata wylosowanych płaLnych obligaoyi i losów, jakońe/ płamycn kuponów bes dolio*ania prowisyi. Zlecenii na 

glaldą wykonują najrzatalnla! Przekazy na ńLaaze miasta ragr&niey po naitaAa*y«b oai anu. Zizoenia z prowinoyi Wykonuj* odwrotna Donzu. bez doliazznia prowizji.
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OGŁOSZENIE.
ngnriK

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wydaje w myśl §§ 97, 98, 99 statutów Towarzystwa celem ściągnięcia
wszystkich w obiegu będących

4 ,|2°|o liyfjw galic. Towarzystwa [kredytowego ziemskiego 
151,136,000 koron 7 5 ,5 6 8 ,0 0 0  zł. w. a. im ienne j w a r to ś c i  4°j, 56 -le ln ich  listów zastaw nych

z kuponem bieżącym od dnia 1. lipca 1893, które to listy zastawne w całości objęte zostały przez konsoreyum, a którego czele stoi c. k. uprzyw. 
austryacki Bank dla krajów koronnych.

Skutkiem tego wypowiada Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiagu niniejszem w myśl §. 25 
statutów To&a zystwa wszv$tkie obecnie jeszcze w obiegu będące 4 V h  listy zastawna i  wzywa posiadaczy tychże listów , 
ażeby takowe albo pod  warunkami przez k on sorcju m  og łosić  się mającym i na 4°|0 listy zastawne skonWfertowall, albo 
też wypow iedziane listy zastawne na dniu 31. grudnia 1893 w kasie Tow arzystwa we Lwowie przedłożyli i przypada­
jącą za nie gotów kę odebrali,

Wedlu §. 25 statutów Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentowania 4V2°/0 listów zastawnych.
We Lwowie dnia 27 czerwca 1893

Prezes: Zygmunt Dembowski m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p.

Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4 1|a°|0 listów zastawnych, że wymianę tychże na 4°|0 5 6  letnie 
listy Towarzystwa ziemskiego uskuteczniają:

W  W i e d n i u  : c. k. uprzyw. austryacki Bank dla krajów koronnych, 
w  I ^ r a d a t e :  Czeski Bank związkowy, Żivnostenska Banka pro Cechy a Morawu. 
w  C r n c n : Dom Bankowy E. C. Mayer Co.

we Lwowie: galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie
galicyjski Bank kredytowyJ
galicyjska Kasa Oszczędności,
c. k. uprzyw. galic. akc. Bank hipoteczny,
Bank krajowy król. GaUem i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskicm,
Dom bankowy Sokal i Lilien,

August Schelleuberg i Syn,
Goldstern cf Loewenherz, 

w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego,
Powiatowa Kasa Oszczędności jako zastępstwo Banku krajowego,
Dom bankowy: Blau i Epsteiu, «
„ „ August Raczyński
„ „ Albert Mendelsburg

w Czeriuowcach: Filia c. k, uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego,
w Kołomyi: Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa, jako zastępstwo Banku krajowegoJ
w > owym 8ączn: Kam zaliczkowa, jako zastępstwo Banku krajowego,

Dom bankowy: A, JSebenzald,
W Przemyśla: Towarzystwo zaliczkowe rolne, jako zastępstwo Banku krajowego,

Dam bu/diowy: Leopold Susswein, 
w Rzeszowie: Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe, jako zastępstwo Banku krajowego,

Dom bankowy: Matzner et Holzer.
W' kł/ijnisLsWOwic: Bank zaliczkowy, jako zastępstwo Banku krajowego, 
w Tarnopolu: jFilia c, k, uprzyw. akc. Banku hipotecznego,

Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Batdm krajowego,
W Tarnuwie: Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Banku krajowego,

A nadto wszystkie niewym enione tu miejsca, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą w wymianie listów zastawnych 
między stronami a Bankiem krajowym. ___________________

Z g ło szen ia  do w ym ian y  p rzy ,m o w a n e  b^dą p ocząw szy  od 0  do ^  - lipca r. b .
Wszystkie 4 V, °/o listy zastawne muszą w arytmetycznym porządku podług seryi i numerów skonsygnowane, w naturze do konwersyi być przedłożone.
Wyjątek stanowią:

1. 4 V, % baty zastawne winkulowane, co do których przedłożyć należy obok konsygnaoyi, odnośny arkusz płatniczy na kupony i
2. 4 V5 °/0 listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosić w galicyjskim Banku kredytowym przj

dołączeniu odpowiedniej konsygnacyi i dla wymiany których pozostawia się czas do dnia 15 września r. b.

U ymiana odbywa się w ten sposób, że posiadacz 4^ j0 lista zastawnego otrzyma za ka­
żde 100 zł. listu zastawnego z kuponem płatnym ó l grudnia 1893 r. 100 z\. w 4\  óbletnim
liście zastawnym z kuponem płatnym 31 grudnia 1893, oraz dop*atę w gotówce w kwocie

z l x m 1 rE  -W . o~m
Ponieważ 4 °/0 listy zastawne nie są jeszcze wygotowane przeto przedkładane do konwersyi 4 1/20/0 listy zastiwne będą tymczasem odpowiednio ostemplowane

i stronom zwracane^ arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzymany.
W terminie osobno ogłosić się mającym nie później jednak jak dnia 31 października 1893 wydawane będą za ostemplowane listy 4°/„ listy zastawne z od­

nośnymi kuponami, a to w tych samych miejscach, w których zgłoszenie do v,ymiany nastąpiło.
4%  hsty zastawne wydawane będą w sztukach

po Jteurou 2 0 0 ,  l.OOO, 2  OOO, 1 0 .0 0 0 ,  2 0  OOO 
tłr . a .  w . lOO, 5 0 0 ,  1 .0 0 0 .  5 .0 « o ,  1 0 .0 0 0

Żądaniom stron, w jakich z powyższych kategoryi sztukach listy mają być wydane, w miarę możności zadość się uczyni.
Lwów dnia 27 czerwca 1893.

Galicyjski Bank kredytowy, G. k. uprzyw. austryacki Bank dla krajów koronnych.

Odpowiedzialny redaktor- Wacław Mastowwki

k .

Papier braci Fiałkowskich w Białej. 7, drukami nar. W. Manierki*®*). —  Zarządca: Walenty Hodak.


